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Wykrycie sprzysiężenia socyalistów, 
komunistów i bundowców 
celem zdezorganizowania wojska polskiego. 


Sojusz pepeesowców z bolszewikami, 
Agitatorzy partyjni mają wstępować do 
wojska jako ocuotnicy. Bolszewicy dostar- 

czą pieniędzy. 
(xy) Druzgocąca klęska, jakiej socyaliści 
doznań w kampanii wyborczej zwłaszcza na 


OSY Królestwa, rozjątrzyła się Srascii wie. 
1 
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Y „Jłobotaiku'* i „Naprzouzie“ artykuły pp. 

Perlów, Barlickich, Holowków i in. ociekają 
śliną jadowitaą, z czerwonych robią się aż 
sine ze wściekłości. Przywódcy Ssocyasizmu 
stracili już wszelką miarę w najbezczelniej 
przewroinych atakach na rząd polski, na po- 
ltyków narodowych i na „burżuayę' — i 
coraz silniej dmą w bolszewicką trąbę. 

Zwykła to zresztą kolej rzeczy. Po kiereń- 
skim przyszedł Borstein-Irocki i Lenin, po 
Daszyńskim, Perlu i Moraczewskim przyjść 
może czerwony teror, któremu oni  torują 
drogę i którego są eoraz wyraźniej bolsze- 
wizujacemi Heroldaxni... 

Rozpasani agitatorzy socyalizmu zdali 30- 
bie jednak sprawę, że oparcia w masach pol- 
skich nie mają — i że ich kampania prze- 
ciw sejmowi i rządowi wywołuje odruch ©- 
burzenia i wstrętu, Źrozumieli że brak im 
siły do opanowania rządu: postanowili tedy 
naprzód skupić swe szeregi i planową kre- 
clą robotą podminować wszystko w Polsce, 
aby w stosownym momencie dorwać się 
władzy, 

Oczywiście w pierwszym rzędzie opano- 
wać trzeba wojsko. 

Wojsko zdezorganizowane i zbolszenizo- 
wane staje się czerwoną gwardyą i narzę- 
dziem teroru. Socyaliści nasi, coraz bardziej 
bolszewicujący, postanowili opanować ar- 
mie — i uknuli w tym celu formalny spisek. 

Senzacyjne rewelacye w tym względzie o- 
ałasza dziś „Gazeta Warszawska”: 


MASKA 


„W łonie P. P. S. zaszły ostatnio pewne 
naiany w poglądach ma taktykę mącenia 
stosunków. W sobotę 1 lutego w taktyce tej 
nastąpił zwrot co do traktowania Sejmu. — 
Zdecydowano się przerzucić wszelkie usiło- 
wania na waikę z rządem narodowym, Zwła- 
szceza dyskredytowanie Paderewskiego, sejm 
zaś pozostawić w spokoju, aby się nie na- 


rażać masom ludowym, wśród których so- | 


cyaliści czują się słabiej. 

Decyzya ta zapadła na  konspiracyjnem 
zebraniu przedstawicieli P. P. S. komunistów 
(bolszewików) i syońistów. Pierwszych re- 
prezentowali pp.Barlicki, Perl, Jaworowski, 
Thor i p. Jodko; komunistów — Warski, Le- 
onow, Weichert; syonistów: Meden. Bardzo 
jest ciekawy ten zespół ze względu na udział 
urzędników ministeryalnych, zwłaszcza p. 
Jodki, który był dotąd faktycznie kierowni 
kiem polskiej nawy państwowej w polityce 
zagranicznej. Wiele z tych nazwisk — to 
pseudonimy, kryjące jakichś agitatorów mię- 
dzynarodowych. 

Nastąpiło więc zbratanie między partyą 
dotąd rządzącą a bolszewikami, Postano- 
wiono zorganizować się współnie w celu a- 
gitowania wśród naszego wojska, aby je zde- 
moralizować. Wybrani w tym celu agitato» 
rzy mają wstąpić do wojska jako ochotnicy, 
w czem im dopomoże niająca duże stosunki 
P. P. 8. Bolszewicy podjęli się dostarczyć 
środków pieniężnych. 

W tych czasach również doszło do porozu- 
mienia między Bundem a komunistami. Or- 
ganem ich będzie pismo syonistyczne „Le 
bens Frage“. 


Caveant consules! Rewelacye powyższe 
tłomaczą nam niektóre groźne objawy fer- 
mentu. Caveant consulesl 
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Urzędowy organ P. P. S. oświadcza, że mniej ma zaufania do koalicyjnej 
burżoazyi niz do iXosyi bolszew.ckie,| 


Urzędowy organ P. P. S. w Warszawie 
„Robotnik“ ogłusił artykuł p. „Próba biian- 
sui W artykule tym, pošaięconym rozwa- 
żeniu stosunku naszego do koalicyi, autor 
dochodzi do nastęjującej konkluzyi: 

„Musimy wszelkiemi siłami dążyć do sku- 
pienia szeregów robotniczych pod jeden 

Sztandar, do nawiązania stosunków z par- 

tyami socyalistycznemi innych krajów, 

Przedewszystkiem sąsiadujących 2 nami, 

lubo zaciekłość partyjna naszych gomo- 

rosłych komunistów zniesiawiającyueh pol 
skl ruch socyalistyczny np. wobec Łosyan 
stoi temu na przeszkodzie. Nie trzeba prze 


cim zavomiuać, że Lenin zawsze był zde- ` 


o 


cydowanym zwolennikiem  niepodłegło- 
ści Polski (a poglady jego chyba licznych 
maja zwoienników we własnej partyi), a 
twuano przypuścić, aby zmienił obecnie 
głoszone przez siebie hasła. Osobiście 
mniej mam zaufania do koaiicyjnych przy- 
jaciół burżuazyjnych, niż do rzekomo wro- 
glej nam Rosyi rewoiucyjnej. 

Takie są więc zapatrywania P. P. S., któ- 
rej uchwaiy, według oświadczenia b. mini- 
stra Wasiiewskiego, były dla gabinetu Mo- 
raczewskiego obowiązujące. Niedziw, że Pol- 
ska nie może poradzić sobie z zagranicznym 
sLaukiem po tym gabinecie. 
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RZTono wa Forter of Arana AEI 


Granice Polski, 


według mśpy, przedłożonej przez R. Dmowsktego 


kongresowi pokojowemu w Paryżu. Zaznaczyć ns- 
loży, że według wiarygodnych informacyj (rane. 
minister spraw zagranicznych Pichon, tudziez maf- 
szałek Foch akceptowali wschodnią linię graniczną. 
Fotografia oryginału tej mapy, uwidoczniającej tar 
kże charakter zaludnienia, wystawiona jest w oknie 
wystawowym  u«dministracyi „lustr, Dziennika 
Polskiego", naprzeciw teatru miejskiego — a prze- 
znaczona do Polskiego Archiwum Wojennega. 
JRG [CE 15 m s”. ME 4 NME <ć "CJ AC A Po PY LJ 
Uha: akterystyczny dokument 
filon.emiackich sympatyl. 

Zagrabienie drukarni przez bojówkę P. P. S. 

„Kuryer Zagłębia" ogłosił charakterysty- 
czny dokument, odsłaniający stosunek władz 
niemieckich do ..ltobotnika', urzędowego 
organu P. P. S. , w bardzo niedawnej prze- 
szlosci. 

Oto jego brzmienie: 

*Do ces. król. Administracyt Polski lewego 
hrzepu Wisly 


Kalisz. 

Sosnowiec, 9 sierpnia 1915 r. 

Niemiecka administracya Powiatu 
Pędzińskiego — Q. Nr. A. 7920. 

Nr. wojskowy 2645-10. 

C. ik. naczelnik powiatu pułkownik Ba- 
cer, w rozmowie ze mną (naczelnikiem po- 
wiatu Sosnowca — przyp. Red.) wyraził żał, 
z tego powodu, iż pismo socyalistyczne „RO- 
botnik* jest zabronione w niemieckiej oku- 
pacyL „lobotnik“ pod rządem rosyjskim 
wiódł w różnych miejscach pożałowania go 
dny żywot. ścigany ciągle przez zarządzenia 
policyjne. | 

Dziś umieszczono go w Dąbrowie 2a 8pra- 
wą 1ządu austr., bo jest cenzurowany przez 
austryacką cenzurę. 

Puikownik Balcer zapewnił, iż gazeta ta 
jest prowadzona w duchu wybitnie filonie- 
mieckim i austryackim (das sich die Zeitung 
im durchaug deutsch und  oesterrejchisch 


OSPOLITEJ. 


sw. 2. 


freundiieher Fahrwasser bewegt) i szkoda 
wielka, żo w niemieckiej Onujucji jest ona 
zabroniona. 

Przez urzędowo cenzurowaną  socyal-de- 
mokratyczną gazetę, która bezsprzecznie po- 
siada duży wplyw na masy robotnicze, ma 
się sposób, aby prowadzić i urabiać masy ro- 
botnicze w ośżzowiedni.a kierunxu po.itycz- 
nym. Nie zająłem pod tym względem żadne- 
go stanowiska i proszę o wyuania mi odpo- 
wiednich w tej mierze zarządzeń. 

„Naczelnik powiatu Sożnowiecklego 
(podpis) 
Kalisz, 13 sierpnia 
Decvzya. 
Niemiecka admin. lewego brzegu Wisły. 

Przesłać do wydziału prasowego. 

Uwaga wydziału prasowego. 

„Robotnika dopuścić do okupacyi niemie- 
ckiej“. 

Tak brzmi dokument urzędowy, rzucający 
jaskrawe Światło na tenuencys pewnych 
przywódców socya!li"mu. Nie odmawiamy 
wcale polskin masom rototniczym poczucia 
satryctycznego: we Lwowie i na Śląsku ro- 
botanik chwycił za broń w obronie ojczyzny. 
Ale dckąd zmierzali i zmierzają pewni przy- 
wódcy? Dokąd wiodą wierzących im ludzi: 

Przy tej sposobności wspomnieć należy, że 
socyaliści warszawscy Opunowaii gwa.iem 
drukarnię „Godziny Polski“. aby tam druko- 
wać „Robotnika“. Owa „Godzina“, a raczej 
cadzina była pruscfilskiem dziennikiem, fi- 
nansowanym przez rząd pruski i p. Napie:al- 
skiego. Że cuchnący dziennik ten wyświeco- 
no ż Warszawy, to dobrze: ale pp. socyaliśeł 
zagrabiii prawem kaduka jego niajytelc 

Socyaliści lubią widocznie albo . niszczyć 
jak w Krakowie, albo grabić drukarnie!) 

Słusznie w tej sprawie pisze jedna z gazet 
warszawskich: 

„Jedynem słusznem wyjściem z tej sprawy 
byłoby objęcio drukarni przez rząd. Albo P. 
P. S. owładnęła drukarnią „Godziny* pra- 
wom kaduka, korzystając jedynie ze swej 
bojówki i ogólnego zamętu — a w takim ra- 
zie rząd powinien przywrócić porządck i ob- 
jąć drukarnię w swe posiadanie. Albo „Ro- 
botnik* objął tę drukarnię z ramienia poprze 
dnich właścicieji, a w takim razie powinna 
ona uledz konfiskacie, jako własność wrogie- 
go naun rządu niemieckiego, Stworzoncjo 
przytem za ukradzione nam pieniądze. 

Niezwłoczna interpelacya w tj sprawie w 
sejmie jest konieczna... 

Jak sią wobec powyższej rewelacyi zacho- 
wał „Robotnik“? 

Bardzo charakterystycznie. Ogłosił arty 
kulik, w którym nie zaprzeczając autenty 
czności dokumentu, przyznaje, że pp. Pen i 
Mo.raczewski zabiegali u rządu okupacyjne- 
zo o konzesyę na legaine wydawanie „Reuo- 
RAKKE. 
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QDyalog między sąsia1kami). 
— Moja droga pani, pożycz mi pani 2 pół 
ceyrzyka gliny. 
— Do czego? 
— Grana. w sypialni dziurę nu wybił i 
muszę ją zuepić, Słony w ta ze siennika 


urwie. Dodaj tym hajdamakom katałapy 
rogniły! 

— A skąd pani tyle wody weźmie ao zro- 
bienia gliny? 

— Ady kupiłam od stróżowy pięć litrów. 

— Po czemu pani płaciła? 

— Po dziesięć kalerzy za litr. Przecie nie 
drogo. Najbliższa studnia jest dobre pół ki- 
iometra. 

— A ona ma jeszcze nogę Zzwicaniętą cd- 


kąd z tych schodów zlecia.a. 
. — I nia wiadomo jeszcze, kto te schody 
 porąbał? 


— Juści taki, co już znikąd-inąd drzewa 
na opał dostać nie mógl. Gospodyni pysk 
rozwarła, że nikt rąbamau nie slyszał, A wo- 
żna to słyszeć, gdy lurmaty walą jedna Za 
drugą, że uż chalupa tadcuje! szkoda, że 
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NA LWOWSKIM BRUKU. 


„ILUSIRCWANY DZIENNIK POLSKI” 
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taika“ I Że konzsyę t3 otrzyma! za złożeniem 
kautyi, ale: 

„Nið będziemy tu zbijali niuczemnego 
podejizcnia, jakoby „Robotnik“ w jakich- 
kolwiek był stosunkach z rządem austrya- 

ckim. Ty:ko najgłębszą pogardą możemy od- 
[ioniedzieć na insynuacye, etc. ete.“ ` 

„Do pułkownika Balcera nikt się nie zwra- 
„ał o interwencyę w spiawie legalizacyi Ro- 
botnika na okupacyi niemieckiej. Jeżeli to u- 
czynił, to z własnej inicyatywy, widocznie 
niezadowolony z tego, że podczas gdy pisma 
z okupacyi niemieckiej mają obieg w okupa- 
cyi austryackiej, to Niemcy zakazują pism, 
wychodzących pod cenzurą austryacką. Do- 
dumy, że w owym czasie w Dąbrowie wycho- 
dził tylko ..Robotnik", 

Do tego sprowadza się cała „protekcya' 
austryacka, którą zresztą skutku nie osią- 
enęła. Chociaż bowiem w owym „dokumen- 
cie'* niemiecki wydział prasowy w Kaliszu 
'zekomo polecił dopuścić „Robotnika“ do o- 
dujacyi niemieckiej, nigdy takigo pozwole- 
nia nie otrzymaliśmy. 

Obrona — bardzo charakterystyczna! 

s LA 


RZASKI. 
„Gdzie drzewa rąbłą, 
lecą“. 


CZECHOM. 


Polityki wspólnej młyúcem 

1 chciwości połączony, 

Czech się złączył z ukraincem, 
Szarjie nas na wszystkie strony. 
Od przemocy do kradzieży 
Ścieżka tylko bardzo wąska, 

Spiż u nóg rabusia laży, 

Teraz zabrał się do Śląska, 


tata trzaski 


Lecz choć robisz masa ryku, 

Tak jak każdy lichy kramarz, 

Wiedz zacliłanny najezdniku, 

Żo cię czeka wielki blamaż, 

Już się zbliża szybkim krokiem 

Kwestyi spornych rozwiązanie, 

Spiż ci jeszcze wyjdzie bokiem, l 

Śląsk ci kością w gardle stanie. 
NEMO. 


Sprawa | 
Śląska cieszyniskie20, 


Kraków, 8 lutego. 
Wyrok  koalicyi w „sporze*  czesko-pol- 
skim wywołał w pierwszej zwłaszcza chwili, 
po piśmie pulk. Wade do prez. Paderewskiego 
niesłychanie silne, a przykre i przygnębiające 
wrażenie Ogół oczekiwał od koali- 
cyi poskromienia Czechów i 


psa niema, bo ten byłby haukał na złodzieja, 

— Te schody to tylko adwokat mógł po- 
rąbać, bo akurat od wczoraj z jego komina 
ciągle się dymi. Skądżeby zresztą wziął 
drzewa, moja pani? 

— A psa to jak amen w pacierzu złupił 
ze skóry ten prefesur z trzeciego piętra. Nie 
nu mięso, uchowaj Boże, ino dla Huszczu 
na świece. Bo on zawsze mówił, że woli ty 
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kadre. Wieje mi po izbie, że mało glowy nie ; dzień nie jeść, niż jeden wieczór bez świa 


tła siedzieć, a teraz świci do dziesiątej w 
nocy, albo i dłużej. Karolowa nawet mówi, 
że w jego mieszkaniu zupałnie ozuć na spa- 
lone psie sadło. 

— Karolowa niech złamie pysk. Wczoraj 
kule karabinowe wywierciły mi dziury w 
szybie, i aby je papirkiem zalepić, proszę 
RKaroiowy o szczypię mąki na klajster, a ona 
jak się nie rozpyskuje na mnie, io ani gra- 
nata nie było słychać, co akurat na podwó- 
rzu trzasnąl. Co pani myśli (powiada), że 
ja bank okradła i mąkę mam w domu? Chet 
pam (powiada) bandytów na mieszkanie 
mi na; rowadzić? l tak się daria z pół go- 
dziny, że aż wszys.kiim uszy sjjuchły. 

— Może to być, bo z tej karolowy to 
s4elma, jakiej korona polska jeszcze nie wi- 
działa. kie razy do jej córki narzeczony przy 


Maz. ð. 


wycofania ich wojsk na linię 
z przed 22. stycznia. "Tymczasem pierwszo 
depesze brzniialy wzsęcż przeciwnie. Stąd przy- 
gnicienie, żal, gorycz — a u niedawauych „cen 
traiistów * widoczna „Schadenireuue*- i uży- 
wanie na Dmowskim i Komitecie paryskiia. 

Depesze wczora js ze, acz jeszozo 
nie wystarczające, usyokGjĄ Choć w części 
wzturzosą epinię, a czyimikom cdpowiedzial- 
oym wskażą jasną linię postępowania, aby na 
przyszłość ochronić państwo polskie od poco 
bnych klęsk į zawiedvań. : 

Depesze wczorajsze stwierdzają tedy, że ko- 
alicya potępia i upomina Czecieow, aby na z% 
przyjaźnione narody nie napadali z bronią w 
ręku i poleca im cciiąć swe wojska na linię 
kojciową Bog:umin Cieszyn. Koalicya poleca 
przywrócić sian poiitycznej mdministracyi + 
kraju z czasu przed napadem czeskim, a więc 
na calym terenie Śląska, nad którym władzę 
miała Śląska Rada narodowa. Stolica Śląska 
Cieszyn, ma być wydana Polakom. Jestto więc 
zupełna nie dwuznaczna polityciza klęska Cze- 
chów, a zwycięstwo polskie. Społeczeństwo 
polskie boleśnie rażą i dotykają dwa dalsze z2- 
rzącGzenia koalicyi: 1) oddanie kopalń na linii 
Bogumin Cieszyn w ręce Czechów; 2) oddanie 
linii kolejowej z Bogumina do Cieszyna w ręce 
Czechów. Jestto niewątpliwy sukces Czechów. 


czy jednak da im on realną korzyść? Linia 
ko!cjową Bog::min, Cieszyn. Koalicya poleca 


hyła częściowo pod kontrolą Czechów — sta- 
cya środkowa, Orłowa. byla w ich ręku. Da 
ona obecnie Czechon możność wywozu węgla 
z Zagłębia. Dia transportów wojskowych cze- 
skich i dalej będzie oza nieużyieczaą, ponie- 
waż dalsza część tej kolel od Cieszyna aż do 
sranie Stowaczyzny będzie w ręku  polsxiem. 
Objecte kopalń wcz!a przez Czechów da im 
zysk znaczny, o ila górnicy polscy poddadzą 
się czeskiemu zarządowi — przyczem jednak 
koalicva z góry oświadcza, że kontrolę nad 
rozdziałem wydokytezo węgla cteimie misya 
koalicyjna, która osiędzie w Cieszynie. 

Dla opinii polskiej nieobojctnemi bedą mo 
tywa koalicył I argun:entacya Czechów. Au- 
tontycznych wiadomości z Parvża nie mamy. 
Posiadamy natomiast tekst mowy zastępcy 
prezydenta ministrów, min. Svcehli, odezwy 
rządu i wojsk czeskieh oraz szereg czeskich 
dzienników. Materyał to dostateczny do po- 
dania motywów czsekich. 

Min. Svehla przypomina, że rząd  czesko- 
słowacki protestował już dawnicj u rządu poi- 
skiego za pośrednictwem konsula dra Lochera 
przeciw wcieleniu Śląska cieszyńskiego, kraju, 
należącego do korony Św. Wackiwa do Potski. 
Czesi nie mogą się zgodzić na wybór posłów zo 
Śląska do polskiego Sejmu. Czcai twierdzą, 
że Polacy nie dawali im węgla, choć go mieli 
za wiele, że produkcya węg!a pod polskim za- 
rządem gwa!townie spada bo szerzy się tam 
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jedzie, to ona zawsze pudełko z marysonami 
niby nie naumyślnie ba stole zostawia, aby 
się zdawało, że tyle mjaą żarcia, że go na- 
wet strawić nie mogą. I durne chłopczysko 
da'o się wziąć na ten kawał, bo już są z 
Felg po słowie. 

— Moja pani, będzie i on jadł tego mory- 
sona, ale z glodu, i tyle będzie jego, że mu 
kiszki pokręci. Mąciszewscy, choć to niby 
iateligenty, a z materaca morską trawę na 
herbarę goiują. Stary od tej herbaty ledwie 
jeszcze nogami żipie, a ona już całkiem nie 
ma brzucha, tylko jamę na pół mea gig 
boką. 

— Co prawda, to nie grzych, że i ja ta 
czasem maieraca podskub.ę, ale nie zaś zno- 
wu na lierbatę, ino na szpinak. Przecie UKi- 
pielowie, choć dobrze stoją, tamtego tygo- 
dnia hektograf na zupę rózgotowali i to je- 
szcze do proszonego obiadu. Dziś moja pani, 
trza sobie radzić, jak kto umie. Niedawno 
zamiast mąkt użyłam na zaąrażkę do SOJu 
proszku nnętowcgo na zęby, a kiedyś znowu 

zrobiłam saleezon bez kawalątka mięsa. 
I — dziękować logu — jesteśmy zdrowi 1 
doczekamy się jeszcze. lepszych czasów. jak 
dzisiejsze. Sł. POŁ. 
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anarchia, strajki, bolszezegzm. Anarchia ta 
przenosi się i do czoskie; go, ostruwskiego za- 
giębiu, dlatego trzeba jej położyć konice. A 
gdy do tego dodamy argument czeskich dyplo- 
matów, iż wojska czestiłe to wojsiia Koa.. 2, 
że Ozesj muszą mieć połączenie ze Sowaczy- 
zną, że Czesi to kraj ładu i porządku na wscho- 
dzie, a Polacy ta żywioł niepóway, zdczorcani 
zowany, cztery posiadający rządy (wide tele- 
gram Massar;.. 

niem, gdzie on wńhuściwio jest) — to odzie 
mieli obraz argumentów czeskich. 

kuprezeauinu polski miał w swym kołczanie 
tylko jeden argume:t: statystykę  nascuowo- 
ściową Śląska i ugodę czeskiego „Narodnego 
Vyboru* z Radą narodową cieszyńską z 5 li- 
stopada. Stanu faktycznego panującego obe- 
cnie na Śląsku, delegat polski, niestety,. nie 
znał. Nie mógł więc zaprzeczyć i stwierdzić, 
te QCzesi i Niemcy otrzymali nawet boz re 
£ompenzaty kilka tysięcy wagonów węgla, że 
produkcya węgla podnosi się, a nie spada. 
Nie miał też p. Dmowski wiademości o boha- 
terskiej obronie Ćląska przez ludność  wło- 
ścłańską i robotniczą, o plebiscycie krwi, za- 
świadczającym przed calym Światem polskość 
tej ziemi. A nie miał ich p. Dmowski dlatego, 
że komenda wojsk polskich w Warszawie nie 
wysłała licznych depesz radiowych prol. Grab- 
skiego do Paryża, mimo, że je podpisywał I 
prez. Paderewski a inae środki komunika- 
cyjne były przez Czechów i Niemców przecię- 
te! Komenda poczęła w swej zbrodniczej dzia- 
lalności tak daleko, że nie zawiadomiła o tem 
wtrzymaniu denesz ni prof. Grabskiego ani 
prez. Paderewskiego. 

P. Dmowski zdołał obronić polityczne stano- 

wisko Polaków. Nie jego to już wina, że nie” 
otrzymał matervału dalszego do obrony ko- 
palń i kolei. Wina, niestety, tkwi znowu w 
partyjnictwie: chcąc szkodzić  Grabskiemu i 
Komitetowi w Paryżu zaszkodzii panowie z 0- 
Sozu Pilsudskiego Polsce. 
Zu kilka dni przybywa do Cieszyna delegacya 
kongresu. Mieć trzeba nadzieję, że ta zbada 
sprawę wszechstronnie, a wtedy Ś!ląk cały be- 
dzie znowu nasz. 


Rromika Polityczna, 


(Nowy szef sztabu polskiego. Złoto na 
Lwów I Wilno! — Aresztowanie pułkownika 
bolszewickiego w Łodał. Wznowienie 
„Mazura“ — Niemcy są nie poprawni: nowe 
przepisy wyjatkowe dla Polaków. — Zakaz 
noszenia orzelków. — Grośba kuli i giloi yn? ny 
na peskarzy! — Uńralna do „ententy“. 

Podróże Wilsona. — Papież żąda międzyna- 
rodowej opieki. — Zakaz przychodźtwa do 

Ameryki i brak pracy.) 


„Polska Ajencya Telegraficzna'' donosi, 
że szejcm sztabu po hr. Szeptyckim został 
zastępczo stryjeczny brat jenerala Józefa 
Hallera, pułkownik Stanisław Muller. 

> 4 $ 

Warszawa w dalszym ciągu sklada Ałej- 
noty i zloto na Lwów i Wilno. Dotychczas 
w kiosku w Bristolu złożono przeszło dwa 
tysiące klejnotów, pomiędzy którymi są tak 
cenne, jak sznur pereł wartości 50000 ma- 
rek, złożony przez pewną ziemiankę. 
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W dziennikach łódzkich czytamy: „Zjawił 
ste w Łodzi niejaki Tadeusz Topór-Matu- 
szewski, pułkownik 1 go bolszewickiego piut- 
ku polskiego w Moskwie. Starał się on o sta- 
nowisko w policyi łódzkiej! Sprawą naglego 
przyjazdu z Moskwy do Łodzi oticera for- 
macyi bolszewickich zajęła się żandarmerya 
i prokuratorya. Matuszewskiego aresztowa- 
no“, 

W Szczytnie na Mazurach w Prusiech 

fschodrich wznowiono wydawnictwo „Ma- 
zura“ , pisma mającego za cel uświadomienie 
ewangielickich Mazurów które przed wojną 
musialo przestać wychodzić wskutek prze- 
śladuwań niemieckich. 

k r h 

Niemcy nawet kiedy giną, kąsają Pola- 

ków. nawet „wolnościoyw” ich rząu socya- 
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„ILUSTROWANY DZIENNIK POTSKT" 
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styczny kuje na nich ustawy wyjątkowe. 
I tak „wyjęto z pod dekretu o nowej ordy- 
nacyi wyborczej w gminach, osobnym de- 
kreten: wszystkie ziemie polskie. A wedlug 
„Danz. Ztg* zakazuje prezydent Prus Za- 
chodniclh, Jago, w całych Prusach nosić 
publicznie polskich odznak wszelkiego ro 
dzaju i każdej formy, mianowicie polskich 


orzelków. Przekroczenia podlegają karze | 


grzywny do 160 mk. lub aresztu. 
8 w w 


Francuski rząd uchwalił, że pask.rzy i 
spekulantów żywnościowych ma się odda- 
wac pod sąd wojenny, który rozporządza 
własciwie jedną karą, mianowicie kary 
Enuerci. 

eo é 

Paryski „Petit Joumal“ donosi na pod- 
stawie rozmowy z ukraińskim ministrem ko- 
munikacyi Lidoweaką, iż Ukraina protestuje 
przeciw konferencyi koalicyi z bolszewikami 
na Wyspach Książęcych, domaga się dopu- 
szczgnia Ukrainy do kongresu pokojowegu, 
MA AL wogóle jedno tylko żądanie: 

tznania Ukrainy. W zamian Ukraina ofia- 
ace Francyi sojusz, obejmuje część długu 
rosyjskiego i natychmiast rozpocznie doszta- 
wę żywności. Niewiadomo jednak, o którą 
z czterech Ukraip chodzi: o kijowsko-bolszu- 
wieką, winnicko-radykalną, stanisławowsko- 
hajdamacką, czy bląkającą się niewiadomo 
gdzie Ukrainą Skoropadskiego. 
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Dzienniki paryskie donoszą, że Wilson 
prawdopodobnie w połowie lutego pojedzie 
do Ameryki na krótki czas, przez który na 
kongresie w Paryżu nkt go nie będzie zastę 
pował. 

6 e 

Papież Benedykt XV. w rozmowie z Wil- 
sonem postawił żndanie, aby prawo ekstery- 
toryalności Watykanu, — to znaczy nie pod- 
legania władzom włoskim — uzyskało gwa- 
rancyę międzynarodową, a nie, jak dotych- 


CZAS, T Włoch jedynie: 
La 


Nowojorski dziennik „Evening Sun“ po- 
wraca do wiadomości, że przychodźtwo do 
Słanów Zjednoczonych z obcych krajów ma 
być zabronione na 4 lata. Wiadomość ta wy- 
wołała największe zaniepokojenie we Wło- 
szech, które dostarczały największej liczby 
emigrantów, chroniących się przed głodem 
do Amery ki. Amerykanie jcdnak tlómaczą 
prejokt koniecznością dania przadawszvst- 
kiem inwalidom, byłym żołnierzom i swoim 


opolczyk również milicyant ludowy i również 
bandyta, który za napad, zabójstwo i rabunek 
ma w swojej przeszłości trzy wyroki na 2 lata, 
G miesięcy więzienia i 20 lat ciężkich robót, 
a pijanym aresztowanym był milicysnt ludo- 
wy Franciszek Lewandowski. Po dokonaniu o- 
peracyi na rannym w pachwimę Leopolczykuw 
odstawiono go do więzienia, przed  którem 
wzmocniono warty, z obawy przed Uprowar 
dzeniem go przez kolegów. Że ta obawa nie 
byla płonna wskazuje dalszy ciąg zajścia % 
Lewandowskim. Miamowicie rano do komisary* 


atu, gdzie go zatrzymamo przyszło kilkudzie- 


sięciu ludzi, którzy podali sią za ajentów poli- 
cyi kryminalnej, zażądali wydania in Lewan- 
dowskiego poczem wyszli, 2 nim razem. 

Na ulicy jednak Elektoralnej d.pędził ich 
silny oddział policyantów, wysłany z okręgu, 
który zatrzymał rzekomych agentów i Lewan- 
dowskiego. Doszło do zatargu, który omal nie 
skończył się krwawo, gdyż wzajemnie grużono 
sobie rewolwerami i karabinami. Wreszcie 
porozumiino się i wszyscy udali się do komen- 
dy Mil. lud: przy ul. Wierzbowej. 

Sensacyjną tą sprawą zajęła się prokura- 
torva. 


i ati a nej 
westi z2 LWOWA, 
Pod wpływem gen. Barthelemy. Pozloski o 
lini demarkacyjnej Pug-Zlota Lipa. 
Kraków, © lutego. 

Od osób przybyłych ze Lwowa dowiaduje- 
my się, że od paru dni ustało ostrzeliwanie 
uiasta przez urvyleryę ukraińską. Stało się 
to podobno na iuterwcncyę jen. Bartheleme- 

go, który naciskał na Ukraińców, aby za- 
przestali tej sprzecznej z prawem międzyna- 
rodowem, kanonady. Wedle pogłosek Polacy 
mieli ułatwić to lusinom, usuwając swoje 
armaty z Cytadeli i w zgórz Wysokiego Zam- 
ku, aby niedawać nawet pozoru, że się do 
Ru:inów z miasta strzela. 

Wedla pism warszawskich bawiący w 
Warszawie wiceprezydent Lwowa dr. Schlei- 
cher, który wyraża się z wielkiem uznan. © 
akcyi jen. Barchelemego, twierdzi, iż w lwo- 


| skich kołach politycznych omawia się jako 


wogóle pracy, której brak zresztą jest taki, | 


iż rząd musiał przeznaczyć 100 milionów dn- 
larów na zapomogi dla bezrobotnych. 


Aresztowanie arcyb. Raupa. 


| góly szandujcziej wprost gospodarki sier - 


„Gazeta Poranna“ donosi z Lublina, żo | 
| Pierwsza w sprawa radioteleg.r.a- 
| m.ó.w, wysyłanych przez członka konutu 


bolszewicy aresztowali arcyb. Molylewa ks. 
Roppa. Papież zwrócił się z prošsbą o uwel- 
nienie go do Lenina. 

wo KOGUT PPE LOT WPY"POP 


Gzerw na gywaru;a 
p. fMoraczewski:go przy roboris. 


kk od na uiicach Warzawy. Dwa trupy 
i jeden rnny.) 
Wasszawa 7T lutego. 


Jak wiadomo, rząd p. MoratróRaWidzo rod 
wigi „miicyę narodowy, a pozoatawił , 
licyę ludową“, czyli mówiąc poprostu sk = 
woną gwurdyę". Otóż onegdaj rozegrało się 


pozytywną linię demarkswyjną wzdłuż Bugu 
i Złotej Lipy, rzekomo tylko kwestya. zagłę- 
bia naftowego na Podkarpaciu jest jeszcze 
s oma, a co do niej toczą się dalsze portra- 
ktacye. ` 


— — em eo W O RA A 


| BUFZENIE. 


(Korespondenca wasna). 
Warszawa, 7 lutego. 
Dzień każdy przynosi nam nowe szcze- 


wojskowych, zaueżnych od komendanta Pit- 
sudskiego, i guoinetu moraczewskieyo. 
sSwieżo poruszyły opinię dwie sprawy. 


polskiego w Faryżu, podła krakowskiego, 
Grabskiego, do Paryża. JESZCZE Zd TZĄUOÓW 
da Grut was ego byty ialue np. wypadki, ża 
radiote.egr=m z Paryża dia prof. Grabskiego 
nadszedi do Warszawy 3Ł grudnia, a prot. 
Grabski Otrzynuł go 11 stycznia. lonym ra- 
Zenl radivieiegialu, więczouy przez prot. 
Grabskiego wyrost kon. kFiłsudakiemu, je: 


| szcze cziery dni poiem był w Warszawie.. 


krwawe zajście na ulicach Warszawy, poucza- | 


jące, że „miicya luuowa'* oioszży Fię obfitym u- 
dzeułem ziodzieł i zbrodnarzy, 
do waki z poiicyą krvnynalaką, 
Mianowicie o g. 2 w nocy, U 
Wo!skiej | Karolkowej dwie grupy ludzi za- 
Gzęły do siebie strzelać, wekutek czego cwóch 
zostało zavitych, jeden padł ranny, a jeden pi- 
jany zaczał uciekać, lecz zostal zrosztowiny 
przez miicyanta m'ejskiego. Dochodizonie wy- 
kazało, że zalty.mi by li: Ejmacki, 50 letni ka- 
pral pclskiej m. icyi kryminalnej w odeziale 
bandyckim i Czechowski miicyant ludowy, 
znany złodziej 1 bandyta, ranuym Steinn Le- 


a używana jest | 


u zbiegu ulicy | 


nie wyslany. Caty szore radiotelcgramów 
də Paryża wogóie nie doszedł! 

Ldy do władzy dosztdł prez. Padorewski, 
drugi czlonek komitetu paryskiego, prof. 
Lrabski radiotelegramy Go Paryża wręczał 
wprost proz. Fadere W Sienu, a iou oddawa al. 


je komondzie*do wysiania. Dziś prof. Grah- 9] 


ski stwierdza publicziie, że pięć œtatnich 
radioleteg gramów jeyo i pugs, Paderewskiego 
w sprawie Śląska wogóle z Warszawy nić 
wysłano! 

Dawniej prof. Grawyski, nie dowierzając 
g6cy allsiy śczuej lice, wysyiał dla pewności 
i kury erów, iak, że komitet miał, choć pó- 
żuo wiadomości z Poski. Obecnie Czesi 
przecięu osiainią drogę, pozostał tylko ra- 
AMA u. ię drogę zrzecięłt w tajomnt- 
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Druga sprawa — to ministerstwo spraw 
zagranicznych. Liczy ono 270 urzednków. 
Etat wynosi 5 razy tyle, ile etat minister- 
stwa austr., tj. 16 milionów marek. 

Ale z tej wielkiej masy b. aktywistów 3 
obecnych socyalistów ani jeden nie nadaje 
się do służby dyplomatycznej. I skutek jest 
taki, że p. Paderewski, nie ufając persona: 


łowi, u siebie w hotelu urządził nowe, z paru 
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Transporty żywności 


„JLUSTROWANY DZIENNIK POLSKI“ 


osóh, bluro i tam wszystkie ważniejsze spra- 
wy załatwia. Ma przynajmniej tę pewność, 
ze potrzebna czesto tajemnica będzie zacho- 
wana. „lazeta Polska“, organ Piłsudskiego, 
już purokrotnie za i4 ..akowała „muzykalny 
rczgardyasz' prezydenta. 

Spraw takich jest więcej, nie dziwnego 
więc, że Warszawa sie burzy. y 


dia Polski już nadesziy. 
Z posiedzenia Rady miasta Krakowa. 


koca Szjmowi. Informmacye wiceprezydenta 
iwowsaiego. Cukier z Poznania dia Gallcyi. 


Kraków, 7 lutego. 

i Wczorajsze posiedzenie Rady m, Krakowa 
otworzył prez. Federowicz, poświęcając kil- 
ka głów uroczystemu otwarciu pierwszej se- 
szyi pierwszego po stu kilkudziesięciu latach 
sejmu polskiego, który rozpoczyna obrady 
9 bm. W końcu swej mowy oświadczył mow- 
ca, że prześle do kancelaryi sejimowej powi- 
tanie pierwszego Sejmu od starożytnego gro- 
du podwawelskiego z gorącemi życzeniami 
pomyślnych obrad, nad stworzeniem nowych 
podstaw odrodzenia Polski. 

Zebrani przyjęli to oświadczenie oklaska- 

1% 


Aprowizacya Polski. 

Następnie prez. Federowicz udzielił głosu 
wicepr. in. Lwowa dr. Schleicherowi, który 
powrócił z obrad komisyi aprowizacyjnej 
między dzielnicowej w Warszawie, 

Wicepr. Sczleicher zawiadomił zebranych, 
żę uchwalono wolny obrót wszystkiini arty- 
kułami aprowizacyjnemi, z wyjątkiem zboża 
i kartofli, obowiązujący jednak będzie przy- 
mus certyfikatów transportowych. Certyfi- 


katy te dla Galicyi, udzielać będzie Wydział 


aprow. K. Rz. w Krakowie. 

Aprowizacya Polski w najbliższych dniach 
będzie pomyśiniejsza. Ameryka przysłała już 
pierwszy transport do Gdańsxa, a mianowi- 
cie 5400 wagonów mąki, 1400 wagonów tłu- 
szczu, 1400 wag. ryżu i owoców strączko- 
wych, oraz 240 wagonów mleka skondenso- 


wanego dla dzieci. Przybędzie jeszcze cztery 


- w 


TIPNE. 


BULOWANIE ekonomiczie 


transporty. Na komisyi uchwałono już po- 
dział tej żywności. Lwów oirzyma 400 wag. 
Kraków i Sląsk, oraz rewir wegl. chrzanow. 
473 wag. Co do innych artykułów partycy- 
pować będzie Galicya w stosunku 20 pre., 
Król. Pol. 40 pre., Poznańskie 10 pre. 

Dla Lwowa jest już w drodze 60 wag. mą- 
ki, a dla Krakowa 73 wagonów. Niezależnie 
od tych transportów nadszedł już do Gdań- 
ską dar Polonii amerykanskicj, składający 
sią z 540 wagonów mąki, 150 wagonów tłu- 
szczu, 50 wagonów oliwy, oraz 15 wagonów 
mleka skondensowanego. Rozdział już nastą- 
pił przy uwzględnieniu w pierwszym rzędzie 
Lwowa i Ślaska, 


Cukier z poznańskiego dla Cacyl. 
Na państwowej radzie w Warszawie zała- 
twiono także kwestyę cuxru dla Gallcył. Na 
podstawie układu K. kz. z naczelną Radą 
lud. w Poznaniu otrzyma Galicya 1650 wa- 
gonów cukru surowego, który zostanie prze- 
rallinowany w Przeworsku. Dysponowano ta- 
kże z Poznania dla Galicyi (Lwowa i Krako- 
wa) 150 wag. żyta, którego transporty już 
idą. ! 

W końca uchwalono z poprawkami usta- 
wę od przyrostu wartości nieruchomości i 
przekazano odpowiednim sekcyom nagłe 
wnioski w kwestyi uregulowania sprawy 
stróżów kamienicznych, koniiskaty części 
majątku zrobionego na wojnie, oraz szereg 
innych wniosków, 


NPZYSZIO 


Doniosłe dekrety rządu warszawskiego. 
Rząd przystępuje do reformy agrarnej. 
„eech jednostką monetarną. 


Warszawa 7 lutego. 
(PAT). „Monitor polski“ ogłasza dekret w 


. ¿prawie jedności monetarnej waluty polskiej: 


Na wniosek Rady ministrów postanawiam co 
następuje: 
Art 1. Jednostka monetarna wałuty polskiej 
otrzymuje nazwę Lech a jedna setna jej grosz. 
Art. 2. Wykonanie tego dekretu porucza się 
winistrowi skarbu. 
Podpisano Naczelnik Państwa Piłsudski. 
Prezydent ministrów Ignacy Paderewski. 
Manister Skarbu Englisch. 


Statut „Banku relneqgo". 
Warszawa 7 lutego. 

(PAT). Dnia 6 bm. ogłoszony został w „Mo- 
nitorze Polskim“ opracowane przez Minister- 
atwo Rolnictwa i dóbr państwowych statut 
„Banku rolnego“. 

W ogólnych zarysach cele środki i organi- 
gacya Banku przedstawiają się jak następuje: 
Główuegtn zadaniem nowej instytucyi finanso- 
wej będzie udzielanie kredytu 
wego amoriyzacyjnego i niewypowiedzialnego. 
a. nolnikom bezrolnym i małorolnym na ku- 
mao cmi oraz 2 ma różnegu sodzzju meliora- 


diugotermno- 


cye rolne, na wznoszenie budowli przy Komasa 
cyi i kolonizacyi ect. 

Prócz tego Bank będzie wydawał pożyczki 
przejściowe na przeprowadzenie  parceiacyi 
większych majątków i na meioracyę poprze 
również działalność parcelacyjną i me:oracyj- 
ną instytucyi | stowarzyszeń o charakterze u- 
żytoczności publicznej, a to przez udział w ich 
kapitałach zakładowych i udzielanie pożyczek 
przejściowych. | 

„Bank rolny“ będzie mógł wreszcie naby- 
wać w razie potrzeby grunta w celu rozprze- 
daży ich między rowonabywców. 

Kapitał zakładowy Banku rolnego wniosiony 
jednorazowo przez Skarb Państwa stanowić 
tedzia 25 milionów marek. Prócz tego Bank 
ctrzymywać będzie od Skarbu corocznie co- 
najmniej milion marek. Pożyczek udzielać bę- 
dzie Bank główny ze środków, otrzyywanych 
z emisvi listów zastawnych do ogólnej wyso- 
kości sum wydanych pożyczek długo tennino- 
wych i amortyzacyjnych. Bankowi przyznano 
prawo emitowania (ścis.e określonych w- sto- 
sunku do kapitału zakładowego Bum) listów 
zastawnych, zabezpieczonych całym majątkiem 
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życzek. Wszelkie operoeye Banku wolne są od 
opłat stemplowych, sądowych oct. Bliższe wa- 
runki wydawania pożyczek przyjmowania 
wkładek i emisyi listów zastawnych, zasady 
kurma nieruchomości ect zostaną ustalone 
przez Radę Banku a zatwierdzone przez Mi 
nisterstno rolnictwa i dóbr państwowych w 
porozumieniu z Ministerstwem Skarbu. Was» 
runki te będą we właściwym czacie podane de 
ogólnej wiadomości. 

Kierowanie sprawami Banku. należy pod 
zwierzchnictwem. Ministerstwa rolnictwa i dóbe 


i państwowych, do Rady Banku i Dyrokcji 
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Banky jesase przed faktycznym wydaniem po- 


Rada Banku liczy 15 członków i składa się 
w połowie z członków wybranych przez Sejm 
a w połowie z nominacyi władzy zwierzchniej 
państwowej, która również mianuje dyrekto- 
rów Banku oruz z przedstawiciela Ministere- 
twa Skarbu. Do czasu jednak powołania przes 
Sejm wybieralnych członków rada składać się 
będzie poza reprezentantem Skarbu z członków 
mianowanych w liczbie 10-ciu, w tem połowe 
fachowców a połowa przodetawicieli instvtucvi 
społocznych. 


Ziemia dla bezrolnych. 


Warszawa 7 lutego. 

(HAT). Mimieteretwo rolnictwa i dóbr pań- 
stwowych ogłasza: 

Rząd polski uważa za swój pierwszy obe- 
wiązek w chwili kiedy Polska wyzwoliła się 
z obecnego jarzma postara sią o możliwie ry- 
chłe podniesienie dobrobytu dotychczas upo- 
śledzonych szerokich warstw ludu polskiego. 

Zasady, na których się będzie opierało pro- 
wadzenie ogólnej naprawy utroju społecznego 
a wszczególności stosunków samych ! chwali 
Sejm, dając wyraz powszechnej woli narodu. 

Zanim jednakże sejm tę uchwałę zasadniczo 
poweźmie i przeznaczy odpowiednie obszary 
grutu, na których ludność bezrolna i małorolna 
a w tem żołnierze į służba dworska, lub foj- 
warczna, wlasne gospodarstwa zakładać będzie 
mogła, rząd pragnie już taraz w tych granicach 
swojej władzy przyjść z pomocą najbardziej 
potrzebującym ziemiom. 

W tym celu rząd postanowił rozpocząć paf- 
celacyę tych gruntów, którymi boz ` upowa- 
źniomia Sejmu rozporządzać może, oraz tych 
prywatnych powkuiłości ziemskich, które do- 
browolnie zaoiiarowane będą przez  dotych- 
czasowych wiaścicielł. Minister  rcinictwa i 
dóbr państwowych otrzymał upoważnienie do 
niezwłocznego zorganizowania i podjęcia par- 
celacyi nierozprzedanych jeszcze majątków 
byłego Banku wiościańskiego oraz do tym- 
czasowego wydzierżawienia częściowego bert- 
rolnym i małorolnym, przeznaczonych na ten 
cel majątków skarbowych i donacyjnych, w 
ton sposób, aby wydzierżawione dzia:ki grun- 
tów mogły być potem wykupione przez dzier- 
żawców. Urzęda ziemskie dbać mają o to, aby 
powstałe wskutek parcelacyi, lub dzierżawy. 
gospodarstwa odpowiadały wymogom rolnic- 
twa i były dostatecznie do zabezpieczenia po- 
trzeb rodziny rolnika. 

Ażeby umożliwić potrzebującym założenie 
właenych gospodarstw zostaje utworzony Bank 
romy, który udzieli bezrolnym rolnikom i ro!- 
nikom małorolnym na dogodnych wamnkach 
pożyczek, na kupno ziemi, na wzniesienie 22 
budowań gospodarczych oraz ra różnego ro- 
dzaju ulepszenia gospodarcze. Z Z lasów pań- 
twowych będzie sprzedawane potrzebującym 
na warunkach ulgowych drzewo niezbędne do 
odbudowy znie-czonych i do wzniesienia mo 
wych budynków. Frócz tego najbardziej po 
irzebującym będzie udzieltna pomoc rządowa 
na zakupno inwentarza żywego i martwego, ©- 
enz r osienia. 

Po, agajac rolnikom dr zakładania własnych 
gospodarstw, mad pamiętać musi. ażeby zboża 
qostarczyli nie tylko dla rolników, ale i ča 
tych wsrystkich, którzy na rok nie pracują, 
dia całej iudności kraju. To też na pomoc rzą- 
dowa liczyć mogą zdatuł do praey na roli, ma- 
torolni i bezrolni a więc służba dworska, zwta- 
ezeza ci którzy w dzisiejszych ciężkich czw 
sich potrafie z p wyższą pomocą nietylko Sap 
mi siobia wyżywić z nabytego, gospodarstwa, 
ale też $ najwięcej dmstarczyć na ogólne 0%. 
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trzóby kraju tem przyczyni się do ratowa- 
nia swoich braci w miastach od głodu i nowych 
cierpień. 


Niemieckie zgromadzenie narodowe w 
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gJLUSTROWANY DZIENNIK POLSKI“ 


Podejmując się swojej pracy, rząd opierać 
się będzie przedewszystkiem ma miejcowych 
organizacyach połecznych lub gminnych. 


~ 


Weimarze. 


Rząd niemiecki planował wywołanie rozruchów wszędzie! 


Londyn. Specyalny korespondont „Daily 
Telegraph" w Genewie donosi, że-najchara- 
kterystyczniejszym w stosunku do nowego 
rządu niemieckiego jest fakt, że w biurach 
zagranicznych reprezentacyi niemieckich, 
których fankcyonaryuszy mianował jeszcze 
dawny imperyalistyczny rząd niemiecki, 
większość tworzą dyplomaci  rojalistyczni. 
Lrzędnicy ci jednak służą rządom socyali- 
stycznym taksamo wiernie i gorliwie i wedle 
tych metod, według jakich służyli Wźlkel- 
mowi ll. Jedynę zmianą w dyplomacyi nic- 
mieckiej było, że do Szwajcaryi w miejsce 
socyalisty Adolfa Muełlera został zamiano- 
wany hr. Romberg. Zmiana ta nastąpiła, 
ponieważ bolszewickie intrygi Muellera sta- 
wały się zanadto podejrzane Radzie związ- 
kowej, tak, iż postanowiła ich nie tolerować 
Plancn Muellera i rządu Scheidemunna bylo 
sunie niezgudy w krujuch neutralnych i w 
krajach sprzymierzonych. Niemcy planowa- 
ły sobie wywołanie niepokojów we wszyst- 
kch państwuch europejskich sądząc, że po- 
wstanie prze” to zauneszanie, wśród które- 
go minie jo odpowiedzialność za popelnione 
czyny. viemiechic zyromadzenie nurodowe 
zwiera się dzis w Wajmarze. Zbiera się ono 
śród warunków, Które każą się spodzie- 
wać burzłtwych zajść. Nikomu nie wolno 
przybyć do Wajmaru bez paszportu ud rządu 
cehuwalnego, podpisanego przez władze rzą- 
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Co słychać 
m mieście? 


| [2] © © (e) 
(o się dzieje ze słoniną? 

Jak wiadomo od dłuższego już czasu w kra- 
kowekich masarniach brak wszelkich  tłusz- 
czów, « szczególnie słoniny. Od czasu do czasu 
maearze nasi sprzedają w małych ilościach ten 
produkt, niewiadomo jednak co się dzieje 
zresztą 2 setek bitych wieprzów? 

Otóż handlarza mają całe zastępy ludzi, 
którzy wyjeżdżają gromadami codziennie w 
stronę Chrzanowa, obładowani połczami słoni- 
ny, by na pogranicznych stacyuch, oddać to- 
war w zbornych punktach. Towar ten nastę- 
pnie przewożą furami do Prus, „specyalisci“ 
przemytnicy, mający dobrze tamtejsze eto- 
sunki ` | 

Z zemań aresztowanych ajentów masar- 
skich, widać, że także indywidua, są bardzo 
dobrze płatne, bo od kilograma słoniny, z2 
przewóz do pogranicznych stacyi, otrzymują 
po 10 koron. Prócz tego tacy ajenci, mają w 
Chrzamowie, Trzebini 5 innych  miejscowoś- 
ciach do dyspozycyi wygodne mieszkania, w 
których odpoczywają po „trudach podróży". 
Ajentami masarzy sa przeważnie notoryczni 
złodzieje, dezerterzy i bandyci, mieszkający na 
peryferyach naszego miasta i często poszuki- 
wani przez policyę za liczne przestępstwa. 

Opowiadają nam, że jedno takie gniazdo đe- 
werterów, trudniących się przewożeniem słoni- 
ny, znajduje się na Nowej Wsi. Ludzie ci wi- 
docznie dobrze są sytuowani, gdyż nocami u- 
rządzają zabawy i tańce, w wolnych zaś chwi- 
lach włamania na strychy sąsiadów. Tak się 
przedstawiają w krótkoścz dzieje  słoninowej 
choroby Krakowa. > 
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Podrożenie cen wegla. 


z powodu utraty proaukcyi węgla z Kar- 
vma zniewolona jest Galicya sprowadzać 
węgiel z Zagłebia Dąbrowy Górniczej (Kró- 
lestwo Polskie) po cenie znacznie wyższej, 
bo wynoszącj 1650 kor. za wagon normalny 
tj. za 10 ton loco kopalnia. Wobąc tego Pol- 


dowe, a miasto otóczone jest wojskiem, od- 
danem rządowi. Jest to ostrożność wskazana 
ze względu na szpiegów. Co się tyczy Spar- 
takowców, to zostali oni. pobici w Bremte, 
gdzie posiadali artylerye i karabiny maszy- 
nowe. Oddziały rządowe wkroczyły do mia- 
sta po ciężkich walkach, a Spartakowcy u- 
stąpili do sąsiedniej mieiscowości. Oddziały, 
podległe rządowi Eberta, wzmocniły się tem 
zwycięstwem. 
= Zaj 


Austrya wywołała wojnę- 


Senzacyjne reweiacye austr. WiCese- 
krotarza stanu. 


Londyn. (P A. T.) Dn. 6 bm. „Daily Ex- 
proes“ donożi © mowie austryackiego socya- 
listy Dra Adlera na konferencyi socyalisty- 

znej w Bernie szwajcarskieim. Adler oświad- 

czył, że Austrya moiodycznie przygotowy- 
wuto się do wojny przed mordem w Saruje>- 
wie, ale nie chciała wałczyć bez porozumie- 
nie się z Niemcami. Powiedział, że dzień 5 
czerwca, w którym osobny wysłannik przy- 
był do Berlina z pismem odręcznem cesarza 
Franciszka Józefa do cesurza w Berlinie, 
byl decydującym dniem Putem cesarz z 
bethmunem kHollwegiem zadecydowali woj- 
nę. Adler zakończył pytaniem, które cen- 
tralne państwo jest winne wejny? 
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ski Inspektorat węglowy w Krakowie usta- 
nowił nasiępuiącą taryfę maksyma!ną: na 
węgiel pochouzący z Zagłębia Dąbrowy Gór- 
niczej, obowiązująca od dnia 1 lutego br. w 
mieście Krakowie. 

W sprzedaży burtownej za 100 ct. metr. 
2000 kor.; w składzie hurtownym przy dwor- 
cu kolejowym; przy sprzedaży powyżej 10 
ct. metr. 22 K. 40 h.; przy sprzedaży poniżej 
10 ct. metr. wiacznie 23 K. W składzie dro- 
bnego handlarza: w Krakowie i w Podgórzu 
(Dz. 1.-8 i 22) 26 K. 40 h.; w dziel. przyłaczo- 
nych (Dz. 9-21) 26 K. 80 za 1 ct. metr. 

Cena węgla z kopalń galicyjskich pozosta- 
je dotychczas niezmieniona; cena tego węgla 
jednak w najbliższym czaste ma uledz rów- 
nież podwyżce. | 

$$ 


© aościach z Wisch. 
Z podroży pp. de Lupis i Ałtrobello 


Kraków, 7 lutego. 

W uzupełnieniu notatki o przyjeździe żoł- 
nierzy polskich z Włoch otrzymaliśmy na- 
stępujące szczegóły. Żołnierze przybyli nie 
byli jeńcamł wojennemi, lecz gośćmi narodu 
włoskiego, zaproszonymi, przcz wydelegowa 
nego do Polski admirała włoskiego po roz- 
padnięciu się monarchii austryackiej. Pobyt 
ich w Medyolanie, pomimo pomieszczenia w 
hargarze lotniczym, był na ogół  znośny, 
dzięki serdecznemu zajęciu się nimi komen- 
danta obozu. 

Pociągiem przybyło na czele 48 żołnierzy, 
dwóch oficerów włoskich dr. Lupis i Altro- 
bello, których energiczne wystąpienie wch?ec 
czeskich utrudnień zobowiązało podróż. . 
cych pod ich komendą do prawdziwej wdzię- 
czności. Osobliwie komendant pociągu Dr. 
de Lupis odnosił się do polskich żołnierzy 
nadzwyczaj przyjaźnie. W czasie podróży in- 
teresował się nadzwyczajnie stosunkami kra- 
ju, a przedewszystkiem rozwojem literatury 
i sztuki polskiej i zachwycał się widokami 
wspaniałych okolic podtatrzańskich, które 
w czasie przymusowego postoju w Suchej- 
horze miał sposobność przez caiy dzień po- 
dziwiać. W czasie konfrencyi z komendą pol- 


ską w Czarnym Dunajcu zetknął się j z lu-- 


Ebert, jeden z naczelników rzą:lu nieme 


w karykaturze francuskiej. 
(Z „NMatina”). 
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dem podhałańskim, gdzia został zaproszony 
na chwil parę na właśnie odbywające się gó- 
ralskie wesele. — Porucznik Dr. de Lupis 
mówi nieco po polsku i dla Polaków żywi 
nadzwyczajne sympatye. Należałoby przez 
czas pobytu włoskich gości odwdzięczyć się 
im za ich życzliwość serdecznem ich przy ję- 
ciem w prastuej stolicy Polski. ` 
(h 

WYBÓR I. WICEPREZ. RADY M. KRA- 
KOWA, ma się odbyć w sobote o godz. 5 po 
poł., na tajnem posiedzeniu Rady m. Krako- 
wa. Wedle siatutu, wybór może być prze- 
prowadzony przy obecności */* radców, to 
jest 03, a wybrany może być ten kandydat, 
na którego głosować będzie 2/38 obecnych 
radców na posiedzeniu. Nowo wybrany wi- 
ceprczydent pełniłby tunkcye swoje najwy- 
żej trzy miesiące, wobec tego, że przygoto- 
wuje się nowa ordynacya wyborcza, którą 


| ma uchwalić rada m. Krakowa jeszcze przeć 


feryami letniemi, a tem samem odbędą się > 
także i nowe wybory. Po utworzeniu nowej 
Rady, przyjdzie do wyboru prezydenta T 
trzeci wiceeprezydentów. 

NACZELNIK CZY PREZYDENT? Dotad 
nio wynaleziono dla kierownika Kzeczypo- 
spolitej innego tytułu, jak skromny tytuł- 
prezyllenta. Zadowala się nim Poincare, no 
si go z dumą i Wilson. Tylko u nas inaczej. 
Nasz prezydent przybrał tytuł naczelnika. 
Naczelnik to dyktator. I choć rząd Daszyń- 
skiego, a potem Moraczewskiego proklamo- 
wał w Polsce Rzeczpospolitą, choć zerwał 
koronę królewską z głowy orła polskiego, sœ 
cyalistyczny „Naprzód“, z lubością tytułuje 
kom. Piłsudskiego naczelnikiem. Czy to w 
porządku? 

KONFERENCYA W SPRAWIE RUCHU 
KOLEJOWEGO W CiESZYŃSKIEM. Jak 
się dowiadujemy w piątek wieczór zjechab - 
się przedstawiciele wajskowości i kolei ze 
strony państwa polskiego i czeskicgo na mo 
ście kolejowym na Wiśle, celem omówienia 
warunków i terminu uruchomienia ruchu ko- 
lejowego, w księstwie Cieszyńskiem. Obrady 
toczyły sią kilka godzin. Jak słychać prowi- 
zoryczny such kolejowy, rozpocznie się nie: 
bawem. Normalny ruch kolejowy będzie 
mógł być uskutecznionym, dopiero po na: 
prawieniu torów, które są na znacznej prze: 
strzeni zrujnowane. 

WYJAZD RADY KS. CIESZYŃSKIEGO 
DO CIESZYNA. Jak się informujemy, ezton 
kowie Rady narodowej Ks. Cierzyńskiege 
przygotowują, się do wyjazdu do Cieszyna, 
celem objęcia władzy administracyjnej w 
Księstwie Cieszyńskiem, w rayśl ugody z% 
wartej w Paryżu. Wyjazd ma nastąpić 13-g7 
bm. Jak słychać jednak podobno wojska cze 
skie niechcą opyścić terytoryów zajętych 
praea nich, mimo pakazu ze stryny koalicyć 


PITA TĘ 


ams wą 


(5-1 


wczoraj zające, przyniesiono bowiem 


Btr. 6. 


ORGANIZACYA POLICYI Organizacya 
policyi krakowskiej, dzięki energicznej pra- 
cy dyr. Krupińskicgzo rostępujo szybko nra- 
przód. Stan liczebny, który ma dojść do ty- 
siąca podniesiono już do 800 ludzi, zwiększe- 
nie pozwoliło na powiększenie liczby poste- 


"runxów w mieście. Bylo ich dawniej 21, obe- 


enie jest 61, a przy podniesieniu liczby po- 
sterunsów do [rojcktowanej liczby 1000, o- 
trzymają stałe posterunki i peryferye miasta 
dotychczas takiej straży pozbawione. Zwiek- 
szenie liczby pusterunków w mieście dało 
doraźne dobre rezultaty. Od kilku dni niema 
nocy, aby posterunkowi vie przyłapaii rzezi- 
mieszka na gorącym uczynku. 

W porozuinieniu z is. kz. opracował dyr. 
Krupiński projekt przemiany poiicyi wojsko- 
wej na cyh., wzorując się w tyn wypidzu 
na organizacyi wiedeńskiej straży bczpie- 
czeństwa, ¿lo usuwając z projektu wszystkie 
dostrzeżone w tamtej oiganizacyi wady. Kie- 
rowniczo Stanowiska beug przedewszystkiem 
zajmować oficerowie poiicyi i b. oficerowie 
armii jako ludzie przywykli do utrzymywa- 
nia dyscypliny. Dyr. Krupiński udaje się z 
tym projektem do Warszawy gdzie przedło- 
ży do ostatecznej decyzyi. 

Niedawno jedno z pism krakowskich po- 
ruszyło sprawę funkcyonaryuszy policyjnych 
obcych narodowości. Jak się dowiadujemy 
funkcyonaryusze ci nie pelnią już służby i 


są pod kontrolą. Na nowe tory wchodzi rów- 


nież organizacya służby wywiadowczj, za- 
pełniana będzie ludźmi którzy w tym zakre- 
sie istotnie mają zdolności i niogą oddać rze- 
Czywiste usługi. 

WŁAMANIE. Nad ranem we czwartek żol- 
nierz policyjny, patrolujący na ul. Dietlo- 
wskiej, zauważył trzech podejrzanych lu- 
dzi, niosących tobcły na plecach. Gdy chciał 
się zbliżyć do nich, poczęli uciekać, porzuci- 
wszy toboły na ulicy. Jak się okazała, obra- 
bowali oni sklep firmy bittmara przy ul. 
Dietlowskiej, wyłamując drzwi od sieni. Wy- 
prawa bandytów nie udala się jednak, gdyż 
całą zdobycz policyant przyniósł na inspe- 
kcyę policyi. Wauteść towarów, przedstawia 
20.000 koron. 

OGONKI MELASOWE. W ubiegły piątek 
znowu po dłuższcj jrzerwie pojawiły się 
wczesnym rankiem przed sklepami olbrzy- 
mie ogonki meiasowo. Sprzedawano bowiem 
fî. zw. cukier za miesiąc luty, Wytrwałe ,.ga- 
dające ogonki, obserwować można było je- 
szcze wieczorem. *W ogenkach tych można 
było zauważy wiele gospodyń wiejskich. 

TARG. Ostatni targ był bardzo mizerny. 
Kobiety wiejsgio nie zjawiły się prawie na 
rynku, sprzedając produkty wiejskie na ro- 
gatkach. Wielkim pokupem, cieszyły się 
ich 
wielką ilość. 

WYPADEK NA WIŚLE. W piatek rano 
jeden ze śŚlizgających się chłopców na brze- 
gu Wisły kolo Ill. mostu, wpadł do przerę- 
bki i począł tonąć. Zebiani na brzegu robo- 
tnicy wyciągnęli malca z zimnej wody i od- 
prowadzili uo domu. 

WIELKI RAUT na głodnych Lwowa z ini- 
cyatywy p. Ireny Bouusz-ilellerowej, który 
odbędzie się 15 bm. w saiuch kasyna wojsko- 
wgo o godz. 9-tej wiocz. zapowiada się świe- 
tnie. Poza częścią rmuzykalno-woxałną pro- 
gran obiitować będzie w szereg niszwy- 
kłych atrakcyi i niespodzianek z których ie- 
dng będzie licytacya obrazów oliurowanych 
przez najwybitniejszych krakowskich artyst. 
malarzy. Wczoraj odbyło Się pod pizèwo- 
dnictwem p. Ireny. Bohusz-llelierowej po- 
siedzenie komitetu” składzjącgo się z plze- 
szło stu pań. Szczególowy program rautu Zo- 
stanie podany do wiadomości pubiirzncj w 
najbliższych dniach. Bilety są już do naby- 
cia w skiepia Rudnickiego (Linia A-B). 

OFIAIRNUŚĆ NA CELE ELĄSKNJ RADY 
NARODOWEJ. Z upoważnienia i polecenia Ko 
mitetu obrony Narodowej w Brzesku złożył 
prof. Franciszek Kuisiewicz do* dyspozycy! 
Rady Narodowej kwotę 1301 K 40 h. Na kwo- 
tę tę złożyły się następujące datki: zbiórza w 
Kasynie w Brzesku, na wiecu Śląskim w Šo- 
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ko'e od mioszczan i wiościan ziemi brzeskiej. 
Naużo ziużyli pp. Stanislaw Lośmiowzki i Jozef 
Skorupski po 4U K, Bartek i Mikuś Narzymscy 
Ukocim, 4U K, — Antonina Narzynwka öU K, 
Marya Heodowa Brzesko 30 K,  Miurrusiński 
Brzesko 160 K. 


LOiSZEW:Cy7 POLSCY 
maja juz swô.s MY EET 


tysko w kabarecie), 


(u a radio — 


W Warszawie istnicje literacki kabaret 
„Pod pikauuiua”. Dnuj Muouzi, utalentowa- 
ui pocci Jun Lechoń i Antni Slominski zZ 
puu czerwonego plaadorskiczu znaku, wy- 
uaii zbiorek wierszy p. L. „r aCLSye repuv-i- 
ka.S„ie*, w ktorym znajuuje się plusa bol- 
sŁewicka, cuś nivy Cuimażiuo:a CZELWUlCcZU 
VorszŁUW isuu pOLSKIEZU. 

Waurszawsii „ituybotnik'* urzędowy 
organ „kaskiej Kautyi Socyaliscycznej ', 
ktora z kazuym dniem coraz zacieklej bol- 
szewizuje, wiauł w zachwyt nad ową pic- 
snią, wsiął ją na sery o i siawi werwę „tej 
nicodpa.iej jaso sprawiadiiwa nienawiść iu- 
du, wstrząszjącej jak zwycięska piošú ulicy, 
z życia w sziukę, nie zas ze sztuki w życie, 
vyrywającej się juawaziwia rewolucyjnej 
Cu.inayno.1". 

Pozwolimy sobie przytoczyć ten wierszyk: 
panowie sziachta, bije grom! 

Niebo się wali, plonie dum, 

Chamiy się rząuzą, chlopy, łyki, 

Słyszy.ie wkoło krwawy plusr?f 

To wciąż się wije ogniem łusk, 

Noże w nim pioną: Dolszewisil 


Oficerowie wszystkich szarż, 
białogwardziści krzyczcie: marsz 
Lo broni! koniec przecie bliski, 
Drzyjcie, burżuje, przyszedł Czas, 
I twarde pięści jako głaz 
Cpzdną na bije wasze pyski... 


Poeci, twórcy wszystkich kast, _ 
Wybiakłe frukta wielkich miast, 
Nasi kochani i cenieni, 
Patrzcie! Fotanna nowych sił 
Czerwoną pianą tryska z żył, 
Lele się w kolo, huczy, pieni... 
W zatęchłym smrcdzie szyby t:uc, 
Powiew powietrza nich ao płuc, 
Pijaną falą się przeieje, 

I w purpuiowej grozie lun, 
Poeto, niechaj twuich St.'u 
Maiodya diio szaleje! 


zeżbiarzu, dluto swoje rzuć! 

Eęuziesz Lurżuja w mordę kuć; 

Pisarzu! Pisuj cziś paszkv tle — 

Z Polakiem, z Niemcem, z Żydem precz: 

Dziś chamy robią wielką rzecz! 

Czerwony Sztansar na mogi.c? 

Do dyabła wszystkie wasze izy, 

West. inienia, pienia, mgły i skiy, 

Obłęd poczujcie w pio:siach transu. 

Niech pada z hukiem stary tuu, 

I Carmagnuię niechaj tiun 

Tańczy na giuzach konwenansul 

Boiszewicy polscy mają tedy swoją urzę- 

dową pieśń — ula na razie tylko w itera- 
ukim kabarecie. 


| A 
-r 


A s w = o 
Polacy w czeskiej niewoli. 

Z listu pisanogo przez jedną z Polek inier- 
nowanych przez Czechów który przypadkiem 
dostał się «uo kraju wyjmujemy nasięjiujące 
szczegóły: . 

„.Loswiiómy aresztowani 23. 1. Jeszcze 
przed vaikani. Siedzieiomy w Mo.awswiej 
Ustiawie w więzieniu wojskowem, później w 
Głomuscu w janiejś kasuni, teraz w biia- 
kach zuaja się po tyfusie plamistym. 

W Mosawsniej Ustuawie siasznie się z 
nami obosscuzowy. Umalo nas nie puzadlyuno. 
Caiy czżs uans) v.lU |auio Dis, a ZEGAANANU; 
„wy poiskio swinie” „pOWiysłć was”, Oluż 
płuuzono nas. | - 

W Przerowie wolal ttum” gdzie tu jest in. 
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Kiedroń i inż. Sykała, ażeby ich powiesić. 
Dopiero przy transportowaniu nas z Ołomuń- 
ca byli żolnierze kanaccy, którzy się przy- 
zwoicie zachowywali. Jakeśmy się tu dostali 
by:o zimno i giodno. Gotowaliśmy sobie her- 
batę w kuble na węgle i suchym kawałkiem 
chleba przygryzali. było tak przeraźliwie zi- 
mia, żeśmy we futrach, w czapkach na gło- 
wie spali. Wikt straszny, głównie zupy z kar- 
pieli. Można było umrzeć, gdyby trochę je- 
dzenia nie kujiło się w mieście. 

Siedzi tu 8 księzy Jezuitów i dużo robot- 
ników, obecnie 192 osoby. W Lipniku jest 
także dużo osób aiesztuwanych. Uficerów 
było 34, żołnierzy ukolo 200. Ale tych od- 
uansjortowano do Joscfstudtu, do półno- 
cnych Czech. Nie tylko wojskowość podbu- 
izaia przeciwko nam, ale publiczność była 
tak poubusrzona, że bardzo wrogo się do nas 
odnosili... 


Ato sprzedał 01456 cieszyńsii ? 

„Nasza Uazeta' pisze: 

Uczywiście, niku go sprzedać nie mógł, 
bo Śląsk Cieszyński w nie ćwiartka karuo- 
tli lub sture buty, które można sprzedać han: 
diurzowi. 

A nawet w przenośni też mówić nie mo- 
żna o „sprzedaży'* wobec texsiu umowy o 
rozejm tymczasuwy, który pozostawia cały 
spór polsko-czeski do rvzsiuzygunięcia przez 
koniereucyę pokojową. 

Jeżeli więc poruszumy tę sprawę, to tyl- 
ko dlatego, że „liobownk* wczoraj wieczo- 
rem wsirząsnął wszystkimi mniej krytycz- 
nymi umysłumi naszej stolicy przez wypu- 
szczenie w oibrzymich ilościach dodatku 
nadzwyczajnego o tem, że „Linowski i Pa- 
derewski sprzedali Sląsk Ceszyński*. 

Utóż, dlaczego tylko Dmowski i Paderew- 
ski? przecież w Faryżu siedzą już od mie- 
siąca dwaj prawowierni pepee 
3.0.w.c.y: Dłuski i Sokolnieki 

A więc mamy nie gorsze od „kRobotnika” 
prawo wydrukować uustyni drukiem: 

Dluski i Sokolnicki sprzedali Slask Cte- 

szyński! 

Jak zaznaczaliśmy jednak, 
srrzedzł. 

Ale kto go chciał sprzedać? 

Clicieli Sląsk sprzedaż ci, którzy dokła 
dają wszelkich starań, aby zepsuć dobre sto- 
sunki pomiędzy Poską a ententa, aby przed- 
stawić Polską przed ententą w jak najgor- 
szem Świeile, bo jedynie wiedy mogą mieć 
nadzieję, że Polska bezbronna i pozbawiona 
wszelkiej pomocy stanie się naturalnym tu- 
pem dla czyhających na nią Niemców i Mo- 
skali. 

Chcieli Śląsk aprzedać ci, którzy zatrzy- 
imywali depesze do eutenty, wysyłane przez 
Paderewskiego. 

A dziś sznaiują bezczelnie Paderewskiego, 
-BUI9DŁ UV 34 04 E4 Wu Vu yivzulUć gd AU 
ShUWAUŁ, 

z DRA AEK MO DWS © UM. OOE 


nikt go nie 


KóoUNnł OUISŁAWICKIE ila GlatE; MUSI 


Z powiatów biaułoruskich nadosziy do War- 
SZawy Dusiępujące wiauuumości: W  biećwie- 
skien, Błumunsniem i Uszuiauskieim chiwpstwo 
graui — zuemora.j-owaue graui wszy stkich— 
uawet jeśli się uda i bosszewikur. Li, CO 434- 
ni 6} 2 przeionzn antyuGszewickich Bg na 
czurnej tse — po pizyuyćwu bosseewinów cą 
ueuicytuwiii i morutwani, aibo puciągami do 
rovót przymuccwych porwrz.eonych | uiepotrze- 
„nych. nio iywże, ratuje się ucieczką. Rabo- 
waaie mujaątków odoywa się w Wl sposób iż 
chtopi sjruwadzeją szajki lus wojsko bołszowi- 
ckit. Wiasulcied i muinistraturuw majątku 
nie wypuszoe.:iją i cdużją w ręce bolszówikuw, 
częśw ich uuruują. Łuk zosiaży” TozgTabi016 
k.ucze Mruuujwuwki, lwacoński w puwiecie: slo- 
vims. 

Uukraiacy w pcrozumiomu z Niemcami za- 
jęd pawiiy mo.yroki, paneki i części powiatów 
wrztonieguy, kowryńskiegu i slouamskiego na 
poiudnie od koloi aleksandrowskiej do rzeki 
iirywdy i prawego brzegu rzeki tzczary, 
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I kowo do soboty będą gotowa. Ogólny Kos 


Hiemcy Mia Sie 


Wolska polskie$a na 


Wrocław. (PAT). „Schlesische Zig“ do- 
nosi: Polacy zaatakowali tor koejowy Boja- 
Rowc-Rawica. Z tego powodu ruch kolejo- 
wy na tej linii oraz sana lima zos.ała przer- 
wana. Fr.eduichwenller i Sarny są w naszych 
rGkach, Od Wiesenrode zamknęli Polacy tor 
kolejowy. kontiraiak jest w toku. W waice 
bierze udział pociąg paucerny z Leszna. 
Opró naszych wojsk, którym pomagają ko- 
lcjurze i straż ludowa z Leszna, złumie się 
atoli wnei, jeżeli nie olrzyinamy pomocy. 
Gdyby tum Polacy przerwali nasz front, 
wówczas croga na Wroclawp=Liynicę sianie 
dla nich otworem, co byłoby zagrożeniem 
Śląska z północy. Na granicy górnego Śląska 
stoi kilka tysięcy Polaków, gotowych do 
wkroczenia do Śląska. 

Ko:nunikat sziabu polskiego. 
poznan (PAT). Komunikat sztabu EE” 
di oz 


peuS eo = 


8 wkrorzania 


SIąza Gorny: 


Sytuacya bez 


ralnego. 

Front północny: 
zmiany, 

Front zachodni: Cwalevo i Kolno 
osirzeiiała artylerya niemiecka. Zwierzyny, 
na południe od Zbaszyna, zaatakowały silne 
oddziały niemieckie. Żołnierze nasi nietylko 
napad odparli, ale w pościgu za uchodzą- 
cym nieprzyjacielem zdobyli Przyprostnię i 
wtargnęli w południową część Zbąszyna. 
Stąd zabrawszy znaczną zdobycz, cofnęli się 
na siare pozycye. Popolud:iu utarezki pa- 
troli i ożywicma dzialalność artyleryi pod 
Zbąszynem i Nowym Krańskiem. 

Front południo.w.y: Na wschód od 
Leszna utarczki i silny ogień działowy. Atak 
niemieckiego pociągu pancernego odparto. 
Pod Rawczem i Zdunem spokój. 

Szef sztabu generalnego. 
DN A mÁ 


.  ŁbBoła waiki NA Wajyniu iw Galicyj, 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu ge- 
neralnego wojsk polskich z dnia 7 lutego: 

Wołyń: Grupa pułk. R ydz-Śmigiego. 
Pociąg pancerny z oddziałem piechoty i ka- 
waleryi walcząc z nieprzy jucielem doiarł do 
Powórska i odrzucił wroga na wschodni 
brzeg Stochodu. W Powórsku zdobyto zna- 
czną ilość materyału kolejowego, broń i a- 
municyę, 

Galicya wschodnia: Grupa gen. 
Romera. WW ckolicy Bełzca drobne u.arczki 


oddziałów wywadowczych. 

Grupa gen. Rozwadowski.iego: 
Artylerya nasza zmusiła do cofnięcia się nie- 
przyjacielski pociąg pancerny, z którego 0- 
strzeńwano Lwów. „a innych aleinkacu sla- 
ba dziaialność ariyeryi i walki patro wy- 
waiadowczych. 

Słąsk Cieszyński: Sytuacya bez 
ZMuUly, | 

W zast szefa sztabu generalnego. 
luier puig. 


EEDE kika. M a Miili T aa 


Lrzędnicy galic. U PadsrewsKxiegn, 
Pustujaty urzędn=ow gabcyjs uch. 


- (PAT). Delegacya polskich urzędników a- 
dmiimstracyjnych politiywnych i skaroowych, 
oraz Wydziaiu krajowego z Gaicyi, przyjęta 
zastała wczoraj populudniu przez prezydeuta 
ministrów b'aderewskiego. 

Po króthiej preznowie delegacya przedłoży- 
ła premierowi następujące posiaty? 1) przy- 
Jęcie urzędników poskich w Guwicyi na etat 
państwa polskiego. 2) ujeunostajnienie systerau 
wynagrodzenia siazby wewnętrznej. 3) uznanie 
praw wynikających z austryackiej pragmatyki 
służbowej, 4) stosowanie zasady, że o powo- 
ływaniu na posady urzędników, zwłaszcza kie- 
rujące i twórcze, decydować mają względy 
rzeczowe i że o ile chodzi o rezerwoar urzę- 
duiczy w Gaiicyi, właśnie do takiej służovy 
szczegównie ukwalilikowany, należy dobór osób 
przeprowad.ić w porozumieniu z kompeten- 
tymi czynnikami i zrzeszeniami zawodowemi. 

Prezydent minstrów podziękował zrzeszeniu 
urzędzuików, żo się do niego zwróciły i oświad- 
czył, żo liczy na urzędników w Galicyl zwłasz- 
cza, ża ze znanych przyczyn ani Królestwo, &- 
m Wielkopolska nie rozporządzają dostatecz» 
nym zasobem sił urzędniczych. Poctualty prze- 
dłożone ustnie i w memoryale uznał premier w 
zasadzie za słuszną I obiecał dia nich poparcie. 

= oo 
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Przeciw qwaltom rartyjnego terroru. 


Warszawa. (PAT). Komisarz nadzwyczaj- 
ny miasta Warszawy. Anusa oglasza dziś roz 
porządzenie, postanawiające, że osoby prze- 
ciwdzialające przez przymus i groźby nor- 
malnej pracy w instytucyach użyteczności 
publicznej jak elektrownie, gazownie, wolo- 

cągi, telefony, tramwaje, telegrafy, telegra- 
fy, poczty, gazety, dzienniki itp. pod'egaią 
karze pieniężnej do trzech tysięcy march, 
albo zamknięciu w więzieniu do trzech mie- 
Sięcy. 


Qa 


JE 
W sprawie Sp'sza i Orawy. 


Moza. (PAT). Wezoraj odbył się tu 
wiec w sprawie utrzymania przy Polsce Spi- 
Szu A Orawy. Łiczni mowcy, więdzy inny mi 


hazuuierz leimujtr, profesor Kulwiec, Ks. 
adażmajy PŁÓL UUŁCI Dg WWUClCIUW WAROÓW= 
Ssi, LumaulOWSKI, JiOresUr MusSUlCKI Wyxa- 
Ly Wüst JsuoŁiĘ pidicisyć i Olżni UU vy CUu nia 
JOW 1 pOUuniOSI SOuuauuosć Z piOwsLeiu W 
apiha Citos) llami] VF LCLUUCJ uli WEŁNA” 
no rząd i cay narud do przeciwstawienia 
zę |iutiuocly nujezuzly, UuWizuż, ITEdUNLOF 
„uuzeiy Podhaluuskiej' , przeprowadzi u 
tuwaę Uodu wowa, dumugującą się od Sej- 
LIU NaiylunuaiiowWCgO powowama z Orawy 
Spiszu i Podhala od;.owiedniej ilości posłów 


jesczze zanim sę Lan przeprowadzi wybory. 
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Uwolnienie Niemojewskie yo. 


Warszawa. (PAT). „Kuryer Warszawski" 
donosi: W nocy z dnia 5 na Obu. uwolmouno 
z więzienia redaktora „Mysli Niepodległej", 
Andrzeja Niemojewakiego. Zawiadomiono go 
jednocześnie, że „Myśl Niepodległa* zawie- 
SzOQną jost na czas stanu wyjątkowega 

Dk Si 


Katastrofa kolejowa. 


Poznań. (PAT). O katastrofie kolejowej w 
Witoszycach pod Jarocinem nadeszły następu- 
jące szczegóły: 

Dziś o g. 6 min. 55 rano pociąg pospieszny 
idący Warszawa— Poznań, wjechał na stacyi 
Witoszyce na pociąg towarowy. Ofiara kata- 
strofy padło 13 osób, 4 zabitych i 9 rannych. 
Zginęli dvrektorowie kolei warszawskiej pp. 
Grńżewski i Dąbrowski; ponadto obaj maszy- 
nisch i 


Miedziba konstytvanty, 


Warszawa. (PAT). Sejm obradować be- 
dzie od 10 bm, w gnaciu, mieszcztcym się 
w rozłegłym ogrodzie przy ul. Wiejskiej. 
Jesito gmach, istniejący w stolicy jedvny, 
który przynajmniej względnie odpowiada ce- 
lowi. Gmach wspomniany wymagał grunto- 
wnej przeróbki. Roboty rozpoczęto 20 gru- 
dnia z. r. i prowadzono je bez przerwv na 
zmianę dniem i noca. Sala obrad Sejmu, 
wraz z głównemi poniieszczeniaimi, jak ku- 
loary i xanceiwuwyą sejmową itd. bczwarun- 


przebudowy przekroczy 1 milion „3 
Wielka sala obrad czyni poważne wrażenie. 
1óslupów żelaznych dookoła sali dźwga gar 
ieryę. Tu mieścić się będzie publiczność. 
Miejse jest naogół okolo 5v0. Na galery! ` z " 
lewej sırony, urządzono loże did prasy. BĘ? 
dzie tun 40 miejsce. W giębi sali zmojdaję 
się wzaucsienie dia prezy dyum, oddzielona 
od miejse poselskich wgięsienem. W tem z 
wglębieniu mueścić się będą stenografowie, Ko 3 
Nad częścią preszydyainą widnieje muaksy i 
Sulus reipuolicue supreina lez. W osobne 
surzydie ginachu znajdują się pokoje do "pija 
Żyiku Marszałka, munsirów id. Nad drzwa RE: a 
mi wejścia do sali sejmowej widnieje pla» 
tond „roka“ dzio Luruciuskiego. W pre 
wog sulsiuęć JArIELU, Od WOJŚCIA głównego t: 
znajdują s: baruzo obszerue kuloary, Oria z 
Czy zujia, ZA muu zaś jadalnia, Lewą część | 
pirceru zujiiuje szereg sal, przeznaczonych 
ui klubow pottty czny ch. lu również nie 
ŚŁCZĄ siĘ gakunety marszałka, wicenarszałką 
À s8kreliuzy., č - Lii 
m a A az | 
Alerty sasia kuratela ` 


nad ho.ejaiui aa 


Nowy York. (PAT). Departament Stanów 
Zjeunoczonycu dia wyrovu kolei żelaznych 
i maszyn parowych wystl spocyalnych re- 
prezeutantów do Europy, aby Ma 
sę Z przedstawicielawu kosei żelaznych — 
państw europejskich, celem dostawy mate- Q 
rywiu kolejowego oraz ogólnego wzędowegą 
Dudzoru w całej Europie. 14 


Ar Daa Z CZAS 
valpätyi pruskiej, 


Na skutek Genuncyacyi auwiata Ścawar- 
Olauaa Prusacy rozsierzeiuii ksiguza, 


A 


7 
Warszawa, 1 lutego +6 

(ka). Po wkroczeniu Niemców na A 
ryu Król. Polskiego w roku 1914 rozszala- 
się prawuziwa oigia denuntyatorska, W któż 
rej rej wodzi ku.onisei mienieccy i żydzi. 
Gubnua kaisa i wawszawska pauiy pierw= 
sze ołauą. Lzich za dnia dokonywano aresz- 
towania najniewiinigszych luuzi, na któ: o 
rych wpiywaiy do kolucnu miejscowych jaka 
a.ty osobistej zemsty — denuncyacye. Glo- 
snyim swego czasu był wypadek arcsztowa- 
nia Dr, Giuehalskiego z hieczeru, którego 
na denuncyacyę życa Kiotówskiego handla- 
rza zboża i koni aresztowano, wywieziono do 
Niemiec, gdzie w kilka tygodni zmarł na OJ 
fus plamisty w barakach. 

Obecnie uzienniki warszawskie donoszą í ce 
aresztowaniu adwokata z Kutna Józefa 
 poiceneri, który denusncyował ks, Pru- 
skicgo, za odđanio ofice:a pruskiego w ręce 
Rosyan. Ks. Pruskiego aresztowano i skazi a 
wszy na śŚtnierć, na.yczniast rozstrzelano. 
x BE ten poruszył całą ludność okupa 

ych terenów. Ubcenie zgłosił się do na- 
czeliiego prokuratora sądu warszaw skiego, © 
radny miasta Warszawy p. Nowicki i przed- 
stawił iist ks. Pruskiego, pisany przed egzos 
kucyą, w którym skazany opisuje przyczyą 
ny wydania ofica nieimieckicgo w ręce Ros 
syan: UA 

Pod szimym Kutnem spadł z aeroplanu 2 
tnik armii nicmieckiej, który jęcząc z bólu, 
gorąco prosił o sprowadzenie mu miejscowe» 
go księdza, do którego nia „interes osobisty 
Gdy przybył doń ks. J. Pruski, lotnik rzew= 
nymi łzami błagał, by go uchroniono od bar- 
barzyńskich kozaków i sprowadzono do znaj 
dującej się nicopoda? armii regularnej rosyj i 
skiej o 12 wiorst od Kutna. Prośbie tej stała 
się zadość i na tera rola księdza skończyła” 
się. Zarazem skazany zaznacza, że denun PS 
cyacyi na nim dopuścił się nikt inny tylk 
adwokat 1 przys. Szwarceneer. Prokuratorya 
wdrożyła w tej sprawie śledztwo, na skutek 
RAE aresztowano denuncyatora. Powoli 

"T ią na jaw przemilczane dotychczas tra- 
ryt jednostek, ofiar pruskiego  Ltstyalę 
stn. i denuncyacyL 
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Ss. 8. J. „ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI ©  — __ Numer 3, 
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p k; czyj WATPZZRAGI PRĘTY YPYNAPY R STP ZIE POPYT 2% a 

> SS wić WOLE Pons TENES AT Z; TE SZR M 
SE RA * arree | Furie noctansrasą e mnaltnija. | SB SE? PA F 
A "ZURSA PRAWNICAKR } CURIG kudziykkąGo HRERCHNE D Q- Y A a 
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"a y Sa ynek główny Ł. dż, % ` "VWICE » 

4 Szybkie przygotowanie przez fachowe siły a) do egzaminów kalafonię, terpentynę, szelak, yw yCC SANA ° 
M f |vygorotow prawniczych Uniwersytetu krakowskiego i lvowskiero AJ |rak, zikohol, terpentynę, wenecką, wodnej dla Wojsk Polskich wykonuje zakład 
cz, 


M0) egzaminów adwokackich, sędziowskich i notaryalzy 


szkło sodowe, wodne szkło potasowe, celu Fotograficzny 41 
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| dia wajskowych i urzędników zastępuje w zupołe 
E g siżoma E nożci przygotowanie iadywidualoe, bez potrzeby lezę (Azetyl cepas) ocet cewy: E Sh 
f apuszozania miejsca pobytu . 2: A BZ Y 3 
5 | eter siarczany 1 bawałoę strzelniczą. — Zgło- F d d Pi h | R o 
w Lek biorowe 7 indywidualne, m: i a od a 
d N N srerigidi skryptów, alerutow pocą e |Szen.a pod: Caemikalia, do Biura ogłoszeń war a ierze a SKICZO 
luformacye i prospekta na Żądanie. BE (6 72 + z 9% 
4 Przy gotowanie alkpowhodźio do zmian politycznych. i rekiaw „LOL ? raków Fioryaúska 4. 25o Kraków Karmelicka l. 21. 
"Z s piw o WALON w ae AERA ET | 43 e 
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Towarzystwo Akcyjne we Lwowie. 


a — 
TK aw W A N 
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Na podstawie uchwaiy Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Akcyo- 
naryuszów z dnia 22-go grudnia 1917 i uchwały Rady Zawiadowczej z dnia 
2l-go grudnia 1918, zatwierdzonej przez T. K. R. przystępuje do podwyższenia 
kapitał" akcyjnego Banku z kwoty K 6,000.000— na | 


x Koron 12,000.000 


a przez wydanie 15.000 sztuk nowych akcyi emisyi z roku 1919, 
$. po K 400 imiennej wartości. 


| Warunki 
~ nabycia akcyj Falicy|skiego Ziemskiego Banku Krsdytowego, Tow. akc. emisyi z r. 1919: 


4. Zgłoszenie na nowe akcye nastąpić może napóźniej do dnia 20 lutego 1919. A CH 

2 Kurs emisyjny akcyi wynosi dla dawnych akcycnaryuszów K 420, dia nowych K 480 za sztukę z doliczentam 
5%, odsetek od im. wartości akcyi za czas od 1. stycznia 1919 do dnia wpłaty. — Przy zgłoszeniu należy uiścić 
gotówką całą cenę kupna z procentam:. — Dawni akcyonaryusze mają prawo poboru za każde dwie akcye poprzednich 
emisyi jednej akcyi nowel emisyi, muszą jednak przedłożyć do 15 lutego b. r. równocześnie ze głoszeniem swoje 
akcye REZ prawa poboru. — Akcye te zostaną natychmiast zwrocone po uwidocznieniu na nich wykonania 
prawą poboru. A 

3. Nowe akcye wydane będą Akcyonaryuszom za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczone wpłaty, tudzież zawia- 
domienia o przydziale akcyj. że 

4. Na wypadek nie przydzielenia akcyi zwróci Bank wpłacone kwoty wraz z 3%, narosłemi odzetkami najpóźniej do 
dnia 31i. marca 1919. 

"5. Nowe akcye uczestniczą w zysku Banku począwszy od 1. stycznia 1919 na równi ze słaremi akcyami. . 

o 


Zgłoszenia na nowe akcyć przyjmują: 
Galicyjski Ziemski Bank Kred., Tow. akc. wo Lwowie, 3 maja 6. 


9p pp Fiia w Krakowie, plac Maryacki 9. 
» „ Filia w Lubllsie, Krak. Przedmieście, róg ul. Początkowskiej- 
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A rY my 8 AS: 
S-ta Loterya klasowa Rady głównej opiekuńczej na I. półrocze 1919 r. 


59.000 losów — 25.000 wygranych — i 51 premij. Suma wygranych 8 milionów 
211 tysięcy marek polskich. 
: Wielka wygrana: 259 tysięcy marek polskich 


tei, Cena ćwiartki losu w każdej klasie 20 koron. i. 


Ciągnienie i. klasy dnia 13 i 14 lutego 1919 roku. 


Na każdej ćwiartce pieczęć z Orłem po'zkim i napisem: Rada główna opiekuńcza w Warszawie nica Kredytowa 4 


GENERALNE ZASTĘPSTWO NA GA MNER 
LICYĘ I ŚLĄS< BAW 8 


udziela kolektuc, | 
Zgłoszenia dla niego przy'muje kanceiarya adw, Dra Wilkoszewskiego, Kraków, ulica św. Anny L, 9. 


| | a X PA A. Barański, Mały Rynek. Bracia Safier, plac - Dominikański. Grund Hote), cukiernia. 
GS sprzedają W 8% rak JR. Kasa teatru miejskiego. Kawi unia Bizanca. J. Hudalcki, Linia A-B. Hotel Jaski, resta 
4 dk uracya J. Tomaszewski, dworzec osobowy. 
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